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Wychodzi każdej Niedzieli o godzinie 8. rano,

Przeapłaia wynosi:
W  m iejscu: 

calorocznie — — — — — — — 4 złr 
półrocznie — — — — — — — 2 „
ćwierćrocznie — — — — — — I ,>

Z przesełką pocztowa: 
Całorocznie — — — c— — 4 złr. 60 cnf. 
półrocznie — — — — — 2 „  30 ,r "
ćwierćrocznie — — — — I „  15 „

Odpowiedzialny redaktor: 

K a j e t a n  K u l i ń s k i .

Cena ogłoszeń.
Od objętości wiersza (petit) . . ó cnt.
Reklamy, nekrologie, korespondencje pry

watne —  po 10 ent od wiersza.

F ę k o p i s m a  n i e  z w r a c a j ą  s i ę.

Wybór posła sejmowego.

Ostatni wybór posła do Rady państwa 
prowadzony z taką gorączką i najrozmait- 
Bzemi sposoDikami, —  wyczerpał snać ener
gię wyborczą do ostatniej kropli i a długie 
czasy — Cicho i głucho więc teraz, mimo 
że nie długi termin przystąpienia Stani
sław owian do urny wyborczej. Nie słychać 
nic o zawiązaniu komitetu przedwybor
czego, któryby tak ważną sprawą jak wy
bór posła sejmowego, —  pokierował i do
łożył starań obywatelskich, ażeby Stani
sławów miał w reprezentacyi krajowej go
dnego pod każdym względem męża, —  
posła któryby interesom i czci kraju i mia
sta w zupełności odpowiadał. —

Wprawdzie tu i owdzie ptza kuli
sami, snują już n epowołane pająki agita- 
torskia swą nic powoli, lecz ze żelazną 
wytrwałością, by później tern pewniej usi
dlić w mą wyDorców; —  już i dzienni
karstwo krajowe dało w tej sprawie kil
ka podjazdowych strzałów, —  o zajęciu 
się jednak poważniejszych i wpływowych 
obywateli-wyborców ani śladu. Smutny 
to objaw ! —  Jeżeli dziś tak* Stanisławów, 
zaliczający do swoich obywateli i mający 
ich tylu prawych, światłych i kraj miłu
jących, zdradza w tak ważnej ogólno-na- 
rodowej sprawie t ik Silną apatyę, to cóż 
mówić o inny uh okręgach wyborczych?—  
Zwątpienie jest cechą słabych umysłów, 
a tem mniej wrodzone dzieciom tej krainy, 
która już od wieków przechodzi tak twar
dą i gorzką Bzkołę doświadczenia. W  prze- 
mwnoociach zaprawieni, z walką tego ro
dzaju oswojeni * zahartowani w niej, czyż

mamy dziś dać świadectwo o sobie, żeśmy 
na duchu upadli? —  N ie! —  i stokroć 
n ie ! —  Tak c Stanisławowie nie powi- 
n.on i nie może kraj nietylko zawyrokować 
ale nawet pomyśleć, — przeci wnie, ocucmy 
się i sprawdźmy słowa wieszcza:
Czyń każdy w swojem k ole— co każe duch Boży, 

A  całość sama się złoży  ? —

Do czynu więc, eto zajęcia się sprawą 
wyboru posła bejmowegc z miasta Stani
sławowa — wzywamy Was cni obywate
le —  wyborcy, —  a w dalsztm omówieniu 
tej tak nagłej i żywotnej dla naszego gro
du spraw.e, wskażemy bliżej, jakich zasad 
i cnót obywatelsko-narodowych męża man
datem poselskim i zaufaniem Stanisławów 
obdarzyć może i powir.ien. —

Towarzystwo oświaty lodowej.
W alne zgrom adzenie czlonkow Tow. oświa

ty ludowej dla Stanisławowa i okolicy , odbyło  
się dina 29. września b. r. przy współudziale 
bardzo szczupłym  członków , bo zaledwie 27.

P o zagajeniu posiedzenia przez prezesa W g o  
marszałka powiatu St. B rykczyńsk iego,— o d cz y 
tał sekretarz Tow. p. Stanisław Tokarski —  spra
wozdanie z czynności wydziału, a p. Józef Bała- 
ban sekretarz czytelni miejskiej, sprawozdanie 
z ruchu tejże.

Z e  sprawozdania W ydzia łu  w yjm ujem y naj
ważniejsze daty, a mianowicie, że Tow . liczy 200 
członków , że w roku bieżącym  uzyskało subwen- 
cyę z tutejszej kasy oszczędności 100 złr, —  i 
jednorazow y datek od gm iny miasta Stanisła
wowa 50 złr., że W yd zia ł za łożył czytelnie w Po- 
dłużu i zaopatrzył w 120 dzieł —  że czytelnia 
ta założona w najpiękniejszych warunkach — 
bardzo pom yślnie się rozwija.

W yd zia ł w najkrótszym  czasie założy także 
czytelnię w Tyśm ienicy i  H aliczu — a następnie 
skieruje cała swą dążność do jak najliczniejszego 
zakładania czyteJni po wsiach.

C zytelnia m iejska w Stanisławowie liczy  
510 tomów, a ruch w roku 1885 w ynosił przeszło 
4000 tomów, jest bardzo licznie odwiedzaną, prze
ważnie przez m łodzież rzemi ślniczą, ma trzy 
wielkie dz enniKi i Kilkanaście m niejszych pism 
peryodyeznych.

D o  nowego W yd zia łu  zostali wybrani je 
dnogłośnie, jako prezes p. m arszałek Brykcz- ński, 
jako wiceprezes p K opernick i, jako skarbnik p. 
Narcyz Ulmer, jako sekretarz p. J óze f Bałaban 
a ja k o  wydziałowi pp. Czechowicz, Gosławski i 
L ityński jr o f . P ożyteczna i w ielkiej doniosłości 
działalność tego Tow, zwłaszcza pod przew odnic
twem zacnego p. marszałka B rykczyńskiego — za
sługuje na ja k  najgorętsze poparcie materjalue 
i moralne ze strony Publiczności.

KORESPONDENCIE,

Z nad Dniestru.

(B r o g o m is t r z e  i n a d z o r c y  w o d n i. R e - 
g u la c y a  r z e k .)  Położenie drogom istrzów i nad
zorców  rzek, jest istotnU w naszem państwie ta
ką anomalią, jakiej gdzie indziej znaieźć trudno. 
D osadnie podniosła to p e tycja  ich, z całej m o
narchii austrjackiej j idnom yślnie wniesiona, —  
a której wynika ta dość liczna i pożyteczna dla 
kraju klasa z niecierpliwością oczekuje. Pobieżnie 
tylko skreślę, co to jest d r o g o m i s t r z  lub n a d 
z o r c a  r z e k ?  Jest to urzędnik bez teki,' licho 
płatny, jeszcze gorzej umundurowany, zaś co naj
gorsza bez wszelkich praw i przepisów i k to 
nie chce, zawadzić oń musi. A  przecież jestto bar
dzo ważny czynnik w kraju, któż bowiem jeżeli 
nie on czuwa bezpośrednio nad dobrą kom unika- 
cyą w kraju, nad ułatvTieniem wzajem nych sto
sunków handlowo - przem ysłow ych, —  bez czeg o  
i najżyźniejszy kraj dziczeje, upada i przybiera

AR M AN D A
(Sylw etka jakich wiele)

(Dokończenie.)

I I .

M inęło lat trzy. Z b y t krótki czaB dla szczę
śliw ych, —  za d ługi dla cierpiących.

W  jedny m zagranicznym  zakładzie kąpie
low ym , przechadza się w tak zwanym „parku11 
mężczyzna, nie tyle laty, n e jak iem ś cięższem , mo- 
rainem cierpieniem pochylony. Powierzchow ność 
je g o  zdradza wiele jeszcze zasobu sił fizycznych, 
natomiast wycieńczenie, duchow ych. W idoczna, iż 
szuka tu nie ulgi dla ciała, lecz dla duszy . . 
serca! . . .

Usiadł pod posągiem „D ia n n y“ otw orzy! 
niem iecką Książkę, p. n. nDie Weiberherzen' 
(Rittera) i oddał się czytaniu z wielkUm zajęciem. 
U stęp : „Serce kobiece to otchłań morza, — niczem 
i  n igdy nie z b a a a r a ; —  to siedlisko ta jem nic; 
najsprzecznieiszych gier u czuć; — a mimo to, 
zawsze tam tli w g łęb i zarodek, który, należycie

odczuty, pojęty i pielęgnow any, —  w ydaje owoc 
najsłodszy i najszlachetniejszy.“ —  —  —  Zdanie 
to nie trafiało niestety do przekonania czytającego. 
Zam yślił się, przym rużył oczy  jak by  im nie d o 
wierzał, usta okolił uśmiech ironiczny, a pierś 
ję ły  unosić jakieś burzliwe, niespokojne fale . . . . 
. . . pow odując mimowolne w ym knięcie ciężkiego 
westchnienia . . .  —

Bolał, —  m arzył, — rozm y śla ł! ! !  —

Zadum ę tę przerwał ciężki chód m ężczyzny 
lat co najwyżej 30,' — a jednak ju ż  dobrze oty
łego. Pełne obrosłe policzki, ustawiczny uśmiech, 
wesołe choć nieiskrzące oko, —  znamionują, że 
to szczęśliwiec, więcej na potrzeby i w ygody ży 
cia maieryalnego aniżeli duchow ego dbający, i że 
mu matka-fortuna potrzebnych ku temu sybaryc- 
kiem u celow i środków nie odm ów iła. — ! —  Za 
nim o k ilka kroków  postępuje młoda, piękna, 
pełna powabu kobieta. Schmurzone oczy, zmarsz
czone czoło, n iedbały chód, — zdradzają że ten 
kwiat okazały zwarzony zawcześnie tchem zim
nym, —  że to ofiara niezrozumiana, objęciu apatii 
na pastwę rzucona ! ! ! —

Poprzedzający ją  mężczyzna usiadł sw obod
nie obok zaczytanego cudzoziem ca mówiąc : „E r- 
lauben! — Mina setz dieli b ier“ — W ięc  to mąż

i żona. —  Iście i iem iecki sposób traktowania da
m y, kobiety. —  Nie masz tam tej polskiej ga- 
lanteryi dla płci pięknej, brak tu wszelkiej kur
tu azji, rzec nawet można szacunku, jakiego u 
nas każda najbliższa i obca używa. Znękana Mina 
postąpiła ku ław eczce, mimowoli rzuciła przym 
glony wzrok na obcego, który uchyliwszy kape
lusza i oddawszy jej ukłon powstał, ustępując 
miejsca. G dy oczy ich się zdyba ły , —  strętwie- 
1-'! —  Poznali s ię ! — Ona oblana szkarłatem, — 
on pobladł śm ierte ln ie !!! —  „.-l/i-1 /  wyrw ało 
się obojgu z ust równocześnie, i gd yby  prądem 
elektrycznym  pchnięte, w yciąg ły  się ku sobie 
ich ręce ! ! ! „ A r — man— dau ! —  „ Herr .Yateczu! 
—  to pierwsze i ostatnie wyrazy przywitania, —  
po których  nasz znajom y ziomek się oddalił, zo
stawiając pod „D ian n ą“ prozaicznie szczęśliwą 
parę małżonków ! !  !

T ego samego dnia w poznej nocnej godzinie 
dwie osób bawiących w tym że zakładzie kąpie
low ym , — on w schludnym  niewielkim gabine- 
ciku wilii zwanej „zur Stadt W arsc/iav“, —  ona 
w okazałym hotelu „zur goldenen E n tel‘, w bu
duarze urządzonym nietyle z komfortem ile z n ie
miecką przesadną w ygodą, —  siedzi i pisze. —  
D w a serca jednem i tem samem uczuciem  m io-



2 —

pozór cmentarny. —  Dodajm y do tego, że są to 
nadto ludzie sw ojscy, narodowo usposobieni, d z ie 
ci swe kształcący na pożytek kraju a p rzy jdzie 
m y do przekonania jaką krzyw dę wyiządza się 
im podobnem macoszem traktowaniem. —  Z re 
sztą o tej spraw ie pozw olę sobie później Dapisać 
obszerniejszą rozprawę.

Przechodzę do r e g u l a c y i  r z e k  g a l i c y j 
s k ic h ,  tej najżywotniejszej 1 najpilniejszej spra
w y naszego kraju. Rząd wyasygnow ał na roboty 
wstępne 62.000 ztr., —  grosz w cale pokaźny. 
R ozb ieg li się inżynierow ie po całym  kraju celem 
zd jęcia  planów róźn jch  rzek, —  więc rzecz też 
chwalebna. Zachodzi w te kwesty i jednak bardzo 
w ażoe : —  Oto górskie rzeki z szybkim
lub gwałtownym biegiem , zmieniają koryto pra
wie co kilka tygodni w miarę stanu w ody. Na
leżałoby zatem czy  górskie, czy mniejszej szyb 
kości rzeki nie malować na papierze, boć to już 
z dawien dawna namalowano, —  lecz od razu 
regulow ać, a równocześnie oznaczać kierunk1 i 
b ieg  rzeki, — kierunek zabezpieczenia i najła 
tw iejszy sposób utrzymania jej w łożysku koryta. 
N apizyk ład : Dunajec, B ystrzyce i t. p. potrzebu
ją  a nawet same wskazują inżynieryi jak najw ię
cej łuków, by  wodę utrzymać w wolnym biegu ; 
innych rzek znów koryta w ym agają jak  najkrót
szej drogi. D laczegóż w ięc rozwlekać ten grosz 
i robotę, — gd y  je  z podwójną korzyścią dla 
państwa i kraju a pożądanym dla wszystkich 
pospiechem spożytkować można. Przeprewadzając 
rysunek z regulacyą równocześnie by łoby  pra- 
ktycznem  i pożytecznem ; —  tak jak dziś, zakra
wa to tylko na środek chwilowego zaspokojenia 
zawiele o to i zbyt natrętnie upominającej się 
dzieciny ga licy jsk ie j. .Xik

Sprawozdanie targowe
S p ó ł k i  h a n d l o w o - r o l n i c z e ,  w Stanisławowie

z dnia 3. października 1885s>

Od ostatniego sprawozdania nie zm ieniła się 
sytuacya w hanalu zbożow ym  i nie ożyw ił się 
popyt za zbożem . Za k ilka dni odbędzie się targ 
zbożowy' we Lw ow ie, na którym nastąpi praw do
podobnie polepszenie się cen.
o  zźsiejsze ceny za 100 klg. luco Stanisławów:

Pszenica od G'25 do 7-—  Zyto od 5 -25 do 
5 ‘ 75 Owies od 4*75 do 5 '25 Jęczm iiń  od b —  
do 7 ' — Rzepak od 9 ż;5 do 9 '75 G roch od 7-—  
do 8 -—  Pasola od —  do —  K on iczyna  czerw, 
od —  do —  K oniczyna b ia ła  od —  d o — Kuku- 
rudza od —  do — .

K R O N I K A .

— Przybycie ks. biskupa Pełesza do Sta
nisławowa mające nastąpić w połowie b. m. spo
w odow ało p. burmistrza dr. K am ińskiego do za
wiązania kom itetu, mającego się zająć odpow ied- 
nioin przyjęciem  tego pierwszegu pasterza dyece- 
zyi stanisławowskiej. —  Program przyjęcia, jaki 
ułożony zostanie, podam y w swoim czasie. —

tane, wiernem u sekretarzowi, papierowi, powierzają 
takowe we form ie lis tó w : — „N ałęcza* do „A r-
m andy11 i odwrotnie „A rm an dy" do „N a łęcza ".........

D n ia  następnego niemal o jednej godzinie 
m iejscowa poczta doręczyła  wśród nocnej ciszy 
pLane, niejedną łzą zwilżone, —  długie, — dłu
gie , —  listy : Adresatam i byli „N a łęcz11 i „ A r 
manda 11 —  ! — Przytaczać dosłow nie treść ich ,—  
byłoby ' n iedyskrecyą i zabrałoby za wiele m iej
sca. —  D ość  nadm ienić, iż przyrzekli sobie, zobo
wiązali się wzajemnie pisem nie, listownie, docho
w ać wierności do zgonu, — czekać zerwania gn io
tących  ich pęt,— ch oćby  aż w krainie nadziem skiej.

Nasz ziom ek odm łodniał, odżył, i w k ilka 
godzin  później opuścił zdrojow isko z rozpromie- 
nionem obliczem . — „A rm an da", przykuta do obo
wiązków, które choć ciężk ie, zadające je j  gwałt
i przypom inające każdej chwili zawód doznany, __
jedn ak  obdarzona wyzszem  poczuciem  o godności
i honorze kobiety-żony, by je lekcew ażyć, p ozo
stała w zakładzie z swoim niem .łym , chlodn m
m ężulkiem  aż do końca sezonu kąpielow ego. __
N ajbliższy letni, piękny, poranek praw dopodobnie
po jakim ś śnie błogim , orzeźw ia jącym ,  wyry!
na jej wyniosłem  czole wyraźnie jaśn iejącą  gwia
zd ę  szczęścia —  nadziei . . .  . ! ! !  —

S zczęśliw i! —  ożywieni nadziej ą ! !  ! —

—  W tut. kościele ormiańskim rozpoczęty 
się dnia w czorajszego t. z. ,.m issye“, które przez 
dni 8 trwać będą.

— Komitet opieki nad wydalonymi z Prus
zawiązywany z in icjatyw y p, ir . K am ińskiego 
coś za d łu go  się organizuje, — niedając ani śla
du istnienia. Zachodzi słuszna obawa, b y  się nie 
skończyło li na dobrych chęciach, obradach, — 
lub przyjściem  na świat „ post festu m u !  —

—  Dziś na walach (ogrodzie miejskim za 
szpitalem w ojskow ym ) z powodu uroczystości im ie
nin cesarskich —• będzie po raz pierw szy zapa
loną duża lampa systemu „S iem ensa", w zniesio
na równolegle z kom inem  gazowni m iejskiej.

—  Dr. Przemysław Niemcntowski profesor 
tut. gim nazyum  przeniesiony do Lw ow a, opuScił 
Stanisławów w d m i 30. z. m. M łodzież szkolna, 
w spółkoledzy i liczne grono poważnych obywateli, 
żegi_alo tego zacnego męża z niekłam anym  żalem, 
życząc mu w nowem miejscu pobytu, tego same
go powszechnego szacunku, życzliw ości i uznania, 
jak ie go tu otaczały. —

—  Zmiana w Radzie miejskiej. Z  p iw odu  
wyjazdu p. profesora Łazarskiego, wchodzi do 
rady gm innej zastępca tegoż p. Albin Amirowicz 
aptekarz.

— Sckcya zwłok B ajły  Hirsch, żony w łaśc.- 
ciela kawiarń" odbyła  się 28. z. m. a to z pow o
du podejrzenia, iż śmierć jej nie była  naturalna, 
lecz spowodowaną radami babskiej kuracyi.

—  Policye miejską w zyw am y, by zwróciła 
uwagę na te wylewania wód i trzepania różnych 
rzeczy po balkonach. Takie polewanie przecho
dzących lub zasypywanie im ócz kurzem, z d y 
wanów i t. p. winno być ostro zakazane i dotk li
wie k aran e .—  Spodziewamy się, że nie będziem y 
zmuszeni podnusić powtórnie tbj sprawy. —

—  P. Jloraczewski c. k. radca budów, przy
b y ł do Stanisławowa 34* z. m. celem skontro
lowania przedwstępnych robót regulacyi rzek i in 
nych budowli wodnych. Po przeprowadzeniu tej 
czynności urzędowej wyjechał"3 b. m z powrotem 
do Lwow a.

—  Od 1. października b. r. zmieniono ruch 
pociągów  na linii Stanisławów-Husiatyn tak, że 
obecnie dwa razy dziennie przychodzą i odchodzą 
li osobowe.

—  Wieczorek pożegnalny ku uczczeniu p. 
profesora dra P. iXiemenlowskiego, urządzPo gro
no kolegów profesorów' gim nazyalnych, w sali h o 
telu K am ińskiego 28. z. m. W śród  szczerej i we
sołej zabawy, nie brakło i poważnych toastów, 
dowodem czego wiersz pożegnalny, w ygłoszony 
przez p prof. P. — a który tu dla jego g łębok iej, 
wzniosłej myśli i nader udatnej fonn }'pow tarzam y:

K iedy się pytam, co w sercach ludzi,
Miłość zjednywa, 6zacunek budzi:
Odpowiedź sama usta porusza.

"  Że zacna dusza,

Kiedy się pytam, co też w pamięćPń"
Ż yć będzie ludzkiej mimo D ie chęci :

Odpowiedź w myśli gotowa stawa,
Że dobra sława.

K iedy się pytam, co duchy łączy 
Kasze z młodzieżą, co balsam sączy 
W  rany i bole w życia rozterce:

•-Szlachetne serce.

Gdy sprawiedliwość w sojusz się zwiąże,
Która nie patrzy, czy kmieć ozy książę:
Masz mir u ludzi, szacuuek wszędzie.

Gdy takt przybędzie.

To są przymioty, co zdobić mają 
Dusze tych, którzy m łódź nauczają;
Bo „Salus scholae summa lex esto*

Nam hasłom jest to.

Tyś je  zrozumiał, zacny Kolego,
Te tajemnice życia naszego;
Ty wiesz, którędy to ludzie biega 

Do celu swego.

Szczęśliw  zaiste taki nad miarę,
Kto do zawodu swego m& wiarę,
K to go m iłuje i ma nadzieję,

Że siew dojrzeje.

Takim szczęśliwym Ciebie dziś mienię,
Bo kształcisz m łode nam pokolenie 
YV duchu i w prawdzie, ja k  M.strz nam każe,

Co grzechy maże.

Żyj więc i pracuj zacuy K olego,
Tak w długie lata żywota swego,
A  lepsza przyszłość ludziom zaświta 

Mnohaja lita!

Myśl o nas, chociaż będziesz w oddali,
Bo myśmy CieDie zawsze kochali,
I  kochać będziem po koniec byta:

Mnohaja lila*

—  P. J a t  K r o m p  nowomianowuny naczelnik 
tutejszego c. k. urzędu pocztow ego, przybył i o b 
ją ł  już urzędowanie.

— Kanał w ulicy Sobieskiego na skręcie ku 
ulicy Kazim ierzow skiej, —  nie może się jakoś d o 
czekać zaopiekowania nim przez w ładzę gminną. 
M ożeby Magistrat zechciał przypom nieć sobie o 
tein przed zim ą i z iście nagłych w zględów  san i
tarnych położył tamę zapowietrzaniu sąsiednich 
ulic.

—  Z Ulicy. Ośmielam się podnieść k ilka słów 
w sprawie choć nie wielkiej don iosłości, jed n a k o 
woż dla tych, których natura obdarzyła  wysokim  
wzrostem dosyć wielkiej w agi. —

Przy u licy  Sapieżyńskiej, a m ianowicie 
taj obok ogrodu „K rateiow k a", znajduje się zn acz
na liczba sklepów większych i p ierw szorzędnych , 
których  właściciele w dniach pięknych, letnich 
rozwieszają t. z. „m ark izy", a w ła s :iw i(j cienniui 
płócienne na szerokość całego chodnika asfalto
wego. N ie m iałby nikt nic przeciw temu, gdyby 
te eienniki by ły  tak urządzone, iżby  m ężczyźni 
słuszni i damy noszące wysokie kapelusze nie 
potrzebow ały u każdego ciennika dwa razy g ło 
wę uginać, lub dla uniknięcia  tego schodzić na 
drogę w błoto lub kurz, i być  wystawionym  na 
niebezpieczeństwo fiakrów, nie grzeszących  ostro
żną jazdą. —

R teczą to M agistratu polecić w łaścicielom  
tych sklepów, a względnie cienników , iżby  te 
ostatDie przynajmniej o 10 centim etrów w yżej 
podnieśli.

N ie ie s t to  kwestya osobiście mnię drażniąca, 
bowiem  sam nie należę do w ysokiego wzrostu 
m ężczyzn, a przecież przed każdym  ciennikiem  g ło 
wy muszę uchylić. (i.

Wykaz aresztowanych os6b przez policyę 
miejską w czasie od 1. lipca do końca wrześnie 
1885. Razem aresztowano w tym  czasie osób 398. 
Z tych za w łóczęgostw o, policyjn ie ukarano 104, 
za pijaństwo 25, za różne kradzieże oddano są
dowi 69, za żebranie policyjnie karano 63, za 
zbiegostwo ze służby karano 10, zbiegów  p op iso 
wych 8, za powrót po odszupasowaniu sądownie 
karano 4, obłąkanych 4, oddano ze szpitala do 
dalszego zarządzenia 2, za awantury 24, szupa- 
sem odesłano 52, oddano z domu karnego 24.
W iększej k radzież}, m iędzy podanym i dopuścił 
się Mechel R egenstreif rodem  z Delatyna w dniu 
26 września 1885 na szkodę pana Józefa K au f- 
nianna, w ykradłszy przez rozbicie drzwi do mie
szkania, rzeczy wartości 150 złr., zosta oraz
przez policyę w ytropiony i przyarosztowan ze
skradzionemi rzeczami. W  dniu 23. września 188C 
dostał się do mieszkania państwa B ogdańskich
znany złodziej Grzegorz Sobolew ski, który w y
kradł b y ł szal wartości 20 złr. Sobolew skiego 
wytropiono i szal skradziony odebrano.

— Monast.erzyska 27. września. Dnia 23. 
września b. r. w kam ieniołom ie L e jb y  D u n eier, 
skutkiem niedbałego kierownictwa robotami zie
mia przysypała robotnika M arcina R ew uckiego 
z Berezówki druzgocąc mu nogi rękę. D ocho
dzenie sądowe dotychczas nie zostało wdrożonem .

Korespondencya „R edakcyi“.

P Pakułyński w Haliczu: Nadesłaną humoreskę za
mieścimy po ukończeniu rozpoczętych rzeczy. — Prosimy 
o korespondenoye z wypadków miejscowych, spraw gm in
nych i t- p. — Pani H. Z. w B. Poezyi nie przyjmujemy. 
P. Tad. Sk we Lwowie: Dziękujemy, a z udzielonych rad 
skorzystamy. — Ks. N. C. w S. Dla braci R usinów  będzie
my tem, ozem niegdyś „Hasłou było. —

Z IZBY SĄDOWEJ.
(Zbrodnia oszustwa).

Dnia 30. z. m. od by ła  się w tutejszym c. k . 
Sądzie obw od. ostateczna rozprawa przed zw y
k łym  trybunałem  —  (złożonym  z pp. radców  
sąd. kraj. Krafca (przew ód.) Maj wauow skiego, 
Malarkiewicza, sędz. adj. Starzyńskiego ; —  p .ó - 
ro prow adził p. ausk. K obrzyńsk i, —  zastępca 
prokurato^yi p. D r. Lauhawiec) —  przeciw  m a ł
żonkom  Benjaminowi i Beili '/.anuel tudzież 
zostającemu u nich term inatorowi szew skiem u 
Abrahamowi Locker z Bohoroduzan, —  których 
c. k. prokuratorya państwa aktem oskarżenia dtto 
28. lipca b. r. 1. 3777 oskarża : „że  w sprawie 
karnej przeciw M ajerowi G ross o zbroan ię  pod
palenia, dwukrotnie, a to raz przed c .  k. sądem 
pow. w Bonorodczanacb (11. maja 1885), zaś 
drugi raz przed c. k  sędzią śledczym  tut. T ry 
bunału (24. czerwca 1885.) ja k o  św iadkow ie słu
chani, w zamiarze wprowadzenia w błąd c. k.



Sądu  i wyrządzenia przez to państwu szkody we 
w ym a rzę  sprawiedliwości, świadomie fałszywe świa
dectw o złożyli, Jczem dopuścili się w szyscy troje 
zbrodni oszustwa z §§. 197 i 199. a. u. k wedle 
§ . 202 u. k  karygodnej". —

Po przesłuchaniu i zaprzysiężeniu 19 świad
k ów  i z całego toku rozprawy, toczonej przeważ
nie w żargonie palestyńskim, Boborodczani-izrae- 
lici bowiem , mową, strojem, fryzurą i rysami twa
rzy, nie zdradzają wcale zaaklim atyzowania w u- 
cywliizowanym  kraju, lecz wyglądają jakby wprost 
z swej pierwotnej ojczyzny przybyli, —  wykazało 
się, do jak iego  to stopnia szatańskiego pom ysłu, 
m ałom iejski p. majster - szewc swą mściwość p o 
sunąć i swego przeciwnika unieszczęśliw ić m oże.—

R zecz miała się tak Benjam in Zankel, 30- 
letm  majster szewski i tegoż 21-letnia żona Beile 
Zankel, rodzice 1 dziecka. — powzięli do handla
rza skór M ayera Grossa złość, że się ośm ielił 
upom nieć u nich o skradzione mu skory, że ich 
o ten czyn podejrzyw al. — Posiadając snać za 
tk liw e honorowe nerwy, nie m ogli tego strawić, 
odgrażali się Grossowi, że mu się za to odpłacą 
pam iątką, —  a przytem gdzie  i jak  mogli m ściii 
się na nim rożnemi sposoby byle dokuczyć, iau
0 p. zaprawiając mu wodę do picia odpowiednią 
dozą nafty i t. p,

W  dniu 29. kwietnia b. r. około godziny 
7. w ieczór, w ybuchł pożar w realności Abraham ka 
Susie Bernsteina i zn iszczy ł 120 dom ów. —  W ieść 
niosła* że pożar ten w zniecili złodzieje, Dy p od 
czas zamieszania ogólnego, m ogli w czasie ja r 
marku odbyw ającego się w tym dniu w Bohorod- 
czanach, mieć tem łatw iejszy połów.

Tym czasem  mały Zankel użyli tej sposo
bności na zaspokoienie swego pragnienia zemsty
1 twierdzili przed wielu, między innymi przed 
c. k. żandarmeryą, że to Mayer Gross winien te 
g o  nieszczęścia, widzieli go bowiem ja k  przed 
samym wybuchem  ognia, z papierosem szedł do 
°tajni —  z kąd zaraz potem pomazał się dym  
i  płom ienie. To samo zeznali następnie i w sądzie 
dwa razy, a term inator ich 16-letni Abraham 
L ock er , —  którego twarz i giow a stwierdzają 
w  zupełności teoryę Darwina o pochodzeniu cz ło 
w ieka, —  potwierdzał słowo w słowo w ym ysły

,  an majstra i m ajstrowej. — Na tej podstawie 
rarccztow-no Mayera Grossa pod zarzutem zbrodni 
podpalenia i przesiedział się biedaczysko przez 
7 tygodni najniewinnioi w kozie. —  D ochodzenie 
karne w tej sprawie toczone, w ykazało zupełną 
jego  niewinność, natomiast dostarczyło duzo ma- 
terya ła  dowodow ego co do winy Zan kłów i L o- 
ckera, siedzących od 14 tygodni w areszcie śled
czym .

Zeznania świadków w ypadły zgodnie na po
ży tek  Grossa, a ku wielkiej niekorzyści podsąd- 
nych . — B yły  przytem i hum orystyczne chwile, — 
jak  n. p. gdy pytany przez p. przewodniczącego 
M ayer Gross, czy i jak  wysoko oblioza szkodę, 
zadał zaraz w odw et p} ta n ie : „wus kan ech 
rerlungen ? —  wer gibt mir dus geld d '1 — i t. p. 
lecz najciekawszym  epizodem było  Żądanie p, 
A ntoniego W oldricha, komendanta posterunku 
c k. żandarmeryi w Jezupolu, —  by go przesłu
chiw ano po niemiecku, gdyż po polsku lub rusku 
nie umie. —  Jakżesz może więc taki rzeczywiście 
jaK. Bię pokazało „ hochacutsch“ śledzić coś m ię
dzy  ludem , gdy się z nim porozumieć nie m oże? —

Zastępca prokuratury! p. dr. Lachawiec 
w  krótkiem  lecz trafnie i z wielką wprawą ze z g o 
d n y ch  zeznań świadków zestawionem przem ówie
niu podniósł i uzasadnił winę oskarżonych, wno- 

•sząc uznanie ich winnym . w j mierzenie kary od 
6  m iesięcy do 1 roku więzienia.

Obrońca p. dr. Rosenberg mimo trudnego 
jadania  jakie nań przypadło, wy wiązał się świetnie.

G łownie podnosił brak dowodu, brak istotnej 
ón y  złego  z&miai u ; w ykazał trudność dok ła

dnego zeznania przez świadków, którzy w czasie 
pożaru, niszczenia ich mienia, z żalu i przestrachu 
n ie b y li w stanie zdawać dokładnych szczegółów  
o przebiegu sprawy, —  przeciw nie bezprzytomni 
m ogli sobie li wyobraźnię fałszyw ą w ytw orzyć.—  
"Wnosi uznanie podsądnych niewinnym i. Nastąpiła 
ireplika p. prokuratora i znów odpow iedź obrońcy, 
poczem  sędziow ie udali się do sąsiedniej sali, dla 
jpowzięeia wyroku.

Po całogodzinnej naradzie, og łos .t p, prze
w odniczący w y ro k : uznający Benjamina i Beilę 
Zankel winnymi zbrodni oszustwa z §§: 197 i 199 
a. u. k. i zasądzający na trzy  miesiące więzienia, 
obostrzonego postem jednorazow ym  każdego ty 
godnia, tudzież ponoszeń.a kosztów postęp . k a r .—  
Abrahama L ocker uwalnia od zarzutu zbrodni 
oszustwa, — zaś M eyera Grossa z pretensyą o 
odszkodowanie, odseła na zwykłą drogę sądową. —  

D o wniesionego następnie żądania p. obrońcy 
by Beilę Zankel puścić na wolną nogę, czemu 
się p. zastęp, prokur, uzasadniająco sprzeciw ił, 
nie przychylił się Trybunał, gdyż to należy do 
kom petencyi Izby radnej. ( Al mil)

U R Y W E K  Z  Ż Y C IA

skreślił

E A R T ^ . .

(Ciąg dalszy)

słabości zdrowia nie można pojąć jego choroby u- 
m ysłowej. Zresztą jego całe życie było walką du
cha z ciałem , ciało buntowało się przeciwko duszy, 
a oua ciało niszczyła. Do wymierzenia smutnej dla 
poety wypadkowej,—  trzeba znać obie siły. Choroba 
nie tylko go pochyliła i zgarbiła, alo uczyniła go 
pesymistą w przekonaniach, a nieszczęśliwym w u- 
czuoiach. Tę chorobę żyw iły ciągle wewnętrzne za
pasy i trujące zgryzoty, które go wreszcie posta 
w iły  w noc ciemną nad przepaścią rozpaczy, zwąt
pienia i czarnej melancholii. Póki m ógł, opierał 
się, ale w ciągłych zapasach sterał słabe siły i upadł. 
Już doszedł do takiego stanu goryczy, rozdarcia 
i ppsymizmu, że mu się wydał świat jak szeroki — 
pustynią, a światło słoneczne — krzywdą, obrazą, 
pośmiewiskiem. Domowe i społeczne, prywatne i pu
bliczne krzywdy dopełniły miarę tego cierniowego 
żywota, pokrywając rdzą sceptyzmu i niezadowo
lenia zbolałe serce poety. —

Za młodu można było o nim powiedzieć s ło 
wami Salusuiusza: „cupidus voluptatum, głoriae
cupidior,“ dodawszy „et moriturus ant.e diem glo- 
riae et post diem fełicitatis“ . Choć mały czupurny 
i wiecznie bez nadziei splennik, potrafił jednak na
miętnie kochaćj^m iał orli początek, świat ideaiow 
drzemał w nim, jak w pączku, a ten sen ich bvł 
mu skrzydłem nie ciężkością (C. d. n.)

Pod koniec życia jakby się spiknęły na n ie
go wszystkie słabości razem : fistuły, grypy, kon- 
gestye, wrzody, kurcze, reumatyzmy, bole oczu, 
piersi, żołądka, kolana.

Dodajmy do tego ówczesną kuracyę, ciągle 
się zmieniającą. W  Dreźnie leczy ł go W alter, 
w Heidelbergu Chel’ ns, w Berlinie Greffe czy 
Junken; używał kąpieli i wód mineralnych w /Kis- 
singen, w Baden-Baden, Gr&ffbnbargu, Ireiburgu, 
Karlsbadzie, Wildungen, w H eidelbergu, Nicy, 
w Dieppes, Bazylei i t. d. Na ból oczu krew mu 1 
puszczają, bierze kąpiele morskie, zażywa wód 
akwisgrańskich, cykaty i tym podobnych środków. 
Niektóre leki sprawiają mu męczarnię. Oto np. 
kuracya wodua w Graffenbarskim „szpitalu.“  Co 
dzień rano budzą go o poł do piątej, obwijają 
w kołdry) jak dziecię w powiciu, tale że nogą, ani 
ręką ruszyć nic można. Ten stan szczęśliwości 
trwrn do trzech godzin, podczas których topnieje 
chory, jak gdyby po frykcyach m erkuryalnych. 
Następuje rzucanie w wodę, jak lód zimną, dla 
ochłody. W ieczorem taka sama historya. Dla od
miany trzeba rozebrawszy się do naga stać pod 
strugą wody w lesie codziennie pięć minut. A  te
raz taka dyeta: Na śniadanie szklanka wody i chleb. 
Na kulacyę chleb i szklanka wody. Na obiad zupa 
i sztuka mięsa. Przez cały dzień zaś pij wodę do 
dwudziestu szklanek i chodź od świtu do zmroku. 
Koroną wszystkiego jest mieszkauie pod strychem 
u młynarza. Czy trzeba jeszcze mówić o fatalnych 
skutkach takiego sposobu życia u Zygm unta. Za
żywanie opium i eteru truły powoli i tak wycień- 
czonyr organizm, który połykał tę słodką truciznę 
z romantyczną lubieżnością. „P ić opium i marzyć—  
to szczęście n a jw ię k s z e s z k o d a  tylito, że po przej
ściu tych „snów  o niebie" wracało „p ie k ło " ..  . 
A by  się orzeźwić i „rozanielić“ , w ciągał potem 
„w onie eterowe zażyte prosto z daszki przez nos 
i do płuc wpuszczone". „Takich dwie uncyi" —  
powiada —  „w ypotrzebowanych odrazu wprowadzi
ło  mnie w stan jakiegoś niebieskiego pijaństwa, 
ptasiej anielskiej lekkości. Zdawało mi się, że na 
przeDÓj, przez wszechświat przejdę i dojdę aż do 
Boga. Z pół godziny' to trwało, byłem już jak  nie 
na ziemi —  cudowne wrażenie. Przekonanym , że 
stan pośmiertny duszy musi być czemś podobnym ."

Z natury wątły organizm poety, przygniecio
ny różnemi chorobami i denerwowany zgubną te
rapią, musiał oddziałać fatalnie na jeg o  nastrój 
duchowy, który był odbiciem „drgań nerwowych" 
i „gorączki" fizycznej. . . „Przeklęte oczy " nie doz- 
wralają mu żyć na zew nątrz; musi więc zamknąć 
się w sobie i „wewnątrz g iyść się i m ęczyć". Cia
ło ciągnie umysł za sobą ; choroba w lecze rozpacz 
duszy. Ona to działa na mózg, truje wszelką weso
łą myśl i siłę w o li ; ona paraliżuje twurczość poe
tycką autora, w końcu go zabije ... Stan fizyczny 
Krasińskiego jest źródłem  jego uczuć, wyobrażeń 
i dążeń, dlatego bez ścisłego m edycznego poznania

— Illustrowany kalendarzyk dla dzieci
na r. 1886. Pierwszą tego rodzaju publikacyę 
polską w ydaje swojetn staraniem i nakładem re- 
dakeya tut. pisem ka dla dzieci p. t. „Światel'kou. 

j Oglądaliśm y tę nowość i przyznać musimy, że 
na treść tegoż, bardzo urozm aiconą, złożyły  sic 
znane zaszczytnie siły literackie, illustracye są 
doborowe, —  cała form a ujm ująca, —  słowem 
całość przedstawia się pod każdym  względem  
chwalebnie. Kalendarzyk ten będzie istotnie naj
odpowiedniejszym  towarzyszem dla dzieci m łod 
szych i starszych, —  znajdą w nim niejedną 
cenną radę i przestrogę, ożywi ciepłem  m iłości, —  
nie powinno go zatem braknąć w żadnej rodzinie 
polskiej, tem bardziej że taniość sama, (35 cnt.) 
umożliwia nabycie i n iezam ożniejszym .

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
w Stanisławowie.

(W edle zegaru kolejowego)
iFrzycH odzą :

Ze Lwowa: miesz. 5 godz. rano. posp. 9 godz. 14. min.
rano; miesz 6 godz. 15 min. wiecz 

Z Czerniowiec: m.esz 8 godz, 50 min. rano; posp. 6 godz, 
6 min. w ieczór; miesz. 8 godz. 51 min. wiecz 

Ze Stryja: miesz. 4 godz. 43 min. ranojPosob 9. godz. 2 
mir. rano osob. 5 godz. 51 min. popot.

2 Husiatyna: osob. 8 godz. 35 t u  rano. i osob. 5 godz 37min. 
popołudniu.

O dch odzą
Do Lwowa: miesz. 9 godz. 15 min. rano; posp. 6 godz.

16 min. w ieczór; miesz. 9 godz 9 min. wiecz.
Do Czerniowiec: miesz 5 godz 18 min rano; posp. 9 godz.

30 min. rano ; miesz 6 godz. 40 min. wiecz.
Do Stryja: osob. 9 godz. 40 min. rano- osob. 6 godz. 28

min w ieczór; miesz. 11 godz 43 min. w nocy.
Do Husiatyna', osob. 1C godz. rano i osob. 6 godz. 50 min. 

popołudniu.

Od W ydawnictwa.

Zapraszamy do przedpłaty „Kromki 
Stanisławowskie;,", która wynosi: 

w m i e j s c u :  
całorocznie —  —  —  —  —  4 złr.
półrocznie —  —  —  —  —  ?■ „
ćwierórocznie —  —  —  —  1 „

Z p r z e s e ł k ą  p o c z t o w ą ,  
całorocznie —  —  —  4 złr. 60 cnt.
półrocznie —  —  — 2 „ 30 „
ćwiercrocznie — — —  1 „ 15 „

Przedpłatę należy przesyłać przeka
zem pocztowym  wprost do Admimstracyi 
„Kroniki Stanisławowskie)' ulica Kazimie
rzowska w oficynie nowo-zbudowanej ka
mienicy p Dankiewicza.
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Najtańsze ze w szystk ich  dotychczasowych.

WY DANI E  STEREOTYPOW E  

ułożone w chronologicznym porządku według wskazówek

Prof. Dra A. Małeckiego,

C e n a  4  t o m ó w  z b r o s z u r o w  a u y < * l i  4  z ł r ,  G O  o u t .

w oprawie w płótno 6 złr., ze złotymi wyciskami 6 złr. 6 0  cnt., 
z przesetką pocztową o 40 cnt więcej.

Należytość można uiszczać w połowie 2 złr. 30 cnt. przy odbiorze tomu I i II, reszta
przy odbiorze tom u III  i IV .
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poleca swój skład w szelkiego rodzaju; 
najm odniejszych potrzeb szm uklerski"hr 
krawieckich i m odniarskieh. Jedw abie, 
aksam ity, podszewski i materjc m odne 
do ubierania. Jedwab, przędza, nici, 
wełna. W stążki, koronki, hafty, tasiemki 
i krawatki. Skład specjalny guzików 
rogowych, kam iennych, materjalnych,. 
metalowych i szklannych jakoteż b iżu - 
terji czeskiej.

ą c ś c i f Z p i f a

x tix x x x x x x x x x x x » x x x x tx x x x x x x n rx x x x x x x x x i|X B
m  D Z I E Ł A  A.  M I C K I E W I C Z A .  ^

P /E S  LEG AW Y
dniu ISHwrztkn a b. r. zb iegł — ma 
ści żółtej z białą piersią i takiem iż 
kończynam i odnóż, Na szyi miał po- , 
jedynczą obrożę szeroką skórzaną.

Za odnalezienie ofiaruje Obszar 
dwoi ski Trościanieo —  poczta Uście- 
Zielone b żłr. (9. 2—2)

Handel korzenny
T a d e u s z a  Szaw iósfc iego

■ w  S t a n i s ł a w o w i e  
poszukuje

w m Ł m w w m & w B J k
z dobrego domu i odpowiedniemi zdol

nościami.
Bliższa wiadomość w handlu w Bazarze obok  

ruskiej katedry. (13 2— 2 )

Ir, Papierkowski
c b o k  n i s k i e j  k a t e d r y

w Stanisławowie (22. 2—2) 
poleca skład i p racow nię

wyrobów blacharskich.
Pracow nia ta ciesząc się już od lat 18 

względami P. T. Publiczności — poleca się 
takowym i nadal, ręcząc za spieszne i rze 
telne wykonanie, tudzież umiarkowane ceny.

NIEZAWODNE.
R n h n r> an łiiim  (eseneya na porost wluouw i brody) na umiejęt- 
n u U U r c i l l i l ł lU Ilem dośw adczeniu i wielu skutkach oparty śiodek 
przeciw łysieniu wypadaniu włosów, łuszczeniu i siwiznę. Jedy
ny, prawdziwy środek  do porostu i wzmocnienia wlosow d la s v e j 
orzeźwiającej i odżywiającej zalety, jest ,,Robarant'Um ' nader 
skutecznem przeciw  osłabieniu pamięci i bolo głowy Cena oryg. 
flakonu 1 złr. 50 ct. — flakon na próbę ] złr.
K tó m h t ik i im  fw',08Y wzmacniający olejek) nader delikatny i 
■YUdlllc IIMJ_*»• n iep orórn an y  do nadania włosom, miękkości i
falistości. Oryg flakon 1 złr 50 ct. — prób. flakon 1 zł;
Eau d8 Hebe "'^ent ŚrcdeK piękności nadaje ciału delikatności, białości i czer-

swia-
Cena

stwej cery, niszczy piegi i t. p. Geni 85 et. 
n x u ' ' - - - . - i  ■> „ i • „p. perfuma do chustek dla eleganckiego
B o u ę u e t  d (l c i  S il  d e  G r t  1 j egj. p er}ą wszystkich pachuideł 
1 złr. 50 ct. i 80 ct.
M o ra w s k o -k a r^ a c k a  w oda do ust 60 ct 

Groiicha t i n d u r a  l! o  fa rb o w a n ia  w ło s ó w  i brody
m no-szatynowego koloru. Cena 1 zlr.
P r n l i n h j  H i  r  Mil k n n  (m!eko włosy odmładzające* żadna farba, le iz  środek 
u r o i i  ,n a  n d lr - I T lM r U n  nahaja e j siwym włosom ich pierwotną barwę. 2 złr.
Groiicha Poudre depila to ire  niszczy wszelkie porosty 70 ct.

Groiicha w oda p r z e c iw  łup ieży  S g ^ 0° S e J f f k0,upienie 8ię 
Groiicha pom ada z kw iec ia  majowego konser"
Groiicha F lo ra -P o u d re  de Rjz i ^ o w y ,  najdelikatniejszy proszek dla

Groiicha F lo ra -ru żan na  p a s ta  na usta 70 ct.
Te wszystkie środki spuiządzone pod nadzorem lekarzy.

Przy każdym z nieb d o łą czon e : sposób użycia, świadectwa i pisma dziękczynne.
Fabryka i cen tra ln y .sk ła d : ST. S - E O L I C U  ■ w  E s i n i e .

Lekarze u zn a ją  wartość Groiicha preparatów przez ustawiczne zamówienia, 
i tak między inny mi pisze p. Alojzy Bliimel prak. lekarz w St. Peter pod Iniem 25 
kwietnia 1885.: „U  praszam o przesłanie za pobrai iero poeztowem 8 flakonów Robo- 
rantium i 3 flaszek Kosmetikum przy uwzględnieniu odpowiedniego rabatu jako kil- 
kuletnemu odbiorcy Z poważaniem B L u M E L  prakt. lek.

a C Ł  G Ł Ó W N Y  SK ŁA D  D L A  S T A N ISŁ A W O W A  I O K O LIC Y  w aptece 
p. M ACU R Y — SA M B O R A  w aptece J ALEKS1EM u CZA — BRZEŻAN  apt, DURST 
PRZEM YŚLAN  a p t. E. B Ś.RANOWSKT, K O ŁO M YI apt. STENZEL. L W O W A  apt. 
Z. RU CK ER, K R A K O W A  apt-W  R E D Y K , nadto we wszystkich większych aptekach. 
Należy żądać wyraźnie wyrobów Groiicha Z Berna, gdyż tylko za takie się Doręcza. 

_____________________________•________________________________________(10. 2— 521
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A P T E K A

S. M. Traunfe llnera
w Dolinie

poleca Antimigrin od olu głowy, mi
greny, reumatyzmu, gośćca, bolu zęDÓw, 
puchliny 1 złr. Nieoszacowany ten śro
dek wszędzie gdzie był w powyższych 
razach zastosowany przewyższył ocze
kiwania. — Zofiin przeciw siwiznie nie 
farbuje, tylko odmładza włosy 80 cnt. 
Za skutek w przeciągu tygudnia ręczę. 
Gliceryna piękności zastępuje najlepsze 
( reiny twarzowe 1 złr. 20 cnt. — Ro
ślinne cukierki piersiowe przeciw ka- 
szlem, astmie, kokluszom i suchotom 
pudełko 25 cnt. — Puder Księżny Mi- 
luchnej biały, różowy i szamowy w pu
delkach nader ozdobnych po 1 złr., 
po 60 i 40 cnt Puder ten przewyżsia 
wszrstkie znane tak nieszkodliwością 
jakoteż dobrocią i tan ością o czem li
czne zamówienia i listy pochwalne 
najlepiej przekonują Atrament czarny 
królewski 100 fl iszek 5 złr. Musztarda 
krymska najprzedniejsza i0  mniejszych 
flaBzek 1 złr. 60 cnt., wielkich 10 fla
szek 2 złr. 50 cnt — Celestin przeciw 
piegom i plamom wątrobinnym słoik 
maści i flaszka płyuu 2 złr. Skutek 
niezawodny.

Przy obstalunku za 5 złr opa 
kowanie franco. (16. 2— 3) ?

Najświeższej mody

IG
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tudzież znaną od tylu lat pracownię 
wszelkich w zakres strojów dam skich 

w chodzących przyborów  — poleca
f

m ó d .

M. KOSSOWSKIEJ
w Stanisławowie 

ul. K azim ierzow ska 1. 10. w dom u 
p. D ubcńskiego. (5. 2—4)

■ • O l i ; > f H x

s

CEMENT
? o m * K & z s i

w beczkach po 50, 100  i IGO kilogr.
po cenie naiumiarkowańszej

p o l e c a j ą ,

Aleksander E i s l s  i Em  w  S t o l a m G ,
•  *
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P IE R W S Z A  KRAJOWA PRODUKCYA I HANDEL NASION

TEOFILA ŁUCKIEGO
w  M eK ie , poczta S trze l is k a

poleca Haarlemskle Cebulki kwiatowe ja k  Iłyacynty, Tuli
pany, Lilie, Gtladłole i t. p. najpiękniejszych odm ian

po ńardzo m iernych cenach.
W szelkie Nasiona Jarzyn, Kwiatów, Traw, Koniczyn, Roślin pa
stewnych i Drzew, Korzenia Szparagów, Zaród puczarek, Róże

szczepione.

Utrzym uje też Sukna krajowe i Ł ańcuckie B undy do po
dróży,, Buty sukienne, K oce, Pasy do maszyn i m locarń, O liw y 
do maszyn, Sm arow idło do wozów.

£  *  At Ą
Cenniki odseła się na żądanie  f ra n c o p  
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